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Ceny ogłoszeń: Z a m ie jsce  w ie r­
sza p e ti te m  24 h . Za m ie jsce  w ie r­
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Gwałtowny nacisk na G r e c y a .
Francuzi i Anglicy 

w Salonikach.
Berlin, 23 listopada. 

Donoszą z Sofii do „Beri. T agebl.", że Anglicy 
^yląciowali w Salonikach dotychczas w liczbie
1 7.000 ludzi i nie będą wysyłali nowych posiłków;
wtyją natom iast swych sił dla obrony Egiptu, 
francuzi dotychczas sprowadzili 110.000 wojska 
1 zam ierzają sprowadzić jeszcze 100.000. Jednak  
°d 10  dni nie przybyw ają nowe posiłki.

Anglicy i Francuzi w ydają w Salonikach obe- 
chie Własną gazetę i — jak  się zdaje —  wcale 
n<e zamierzają już oddać Salonik z powrotem; 
Przynajmniej pew na firm a w łoska otrzym ała 4 
b iliony  w  złocie w raz z poleceniem  w ybudow a­
n a  wielkich koszar. W szystkie w ojenne wozy 
ciężarowe, których użyczyii Anglicy, m ają od- 
fc&akę Czerwonego krzyża". W piątek  w porcie 
Znajdowało się 20 w ielkich parowców oceano­
wych (i 6 okrętów  szpitalnych, na  k tóre w nocy 
transportuje się rannych  (dotychczas przeszło 
Ż*000 Francuzów). Liczba zabitych — według o- 
^owiadań rannych  — musi być kolosalną, gdyż 
Bułgarzy walczą bezwzględnie.

Niezadowolenie Francuzów z Anglików je s t je ­
l c z e  większe, niż niezadow olenie Greków z 

.fran cu zó w  i Anglików. 
c Francuzom  braknie uprzęży do dział. Angiel­

skie zaś wielkie działa — na skutek  polecenia 
Z Londynu — zostały pozostaw ione w Saloni­
kach, a  więc nie zostały jeszcze odtrasporto- 
Wane na front. Od Greków alianci nie otrzymują 
lic. W ojska aliantów  w szystko w obfitości p rzy­
wożą ze sobą i m ają polecenie n ie kupow ania 
hiczego w Salonikach.

Bez przerwy napływają do Salonik tysiące ucie- 
kinierów-Serbów. P anuje w ielka drożyzna, ale 
braku środków spożywczych naogół niema. Ba- 
teczne sum y płaci się za m ieszkania. W  restau- 
Picyuch do północy ścisk. P atrole francuskie, 
^ g ie lsk ie  i greckie — ściśle pom iędzy sobą 
°duzieione — przebiegają m iasto. Do wrogich 
Atarć pom iędzy aliantam i a Grekam i dotychczas 
Aie doszło; m iały m iejsce tylko ekscesy pijanych.

Francuzi m ają wielkiego stracha przed buł­
garskimi atakam i n a  bagnety. W ypow iadają oni 
|ło śno  niezadowolenie z tego, że posłano ich do 
Tronik, podczas gdy powiedziano im, że udają 

do Marokka. »
. Nastrój Greków przygnębiony. Serbię uważa 

za ostatecznie zniszczoną. Co będzie" ju tro  
Pytają Grecy — gdy Bułgarzy podejm ą ofen- 

ł ywę przeciw ko Anglikom i Francuzom  ? *

Rząd rosyjska wobec kwesty! 
polskie j.

Berlin, 23 listopada.
Do „Lokalanzeigera" donoszą via  K openhaga : 
Jako odpowiedź na uchw ały komisyi m iesza­

k i  w spraw ie rozszerzenia praw  Polaków (jak 
k dalszego widać — cofnięcia ograniczeń Pola-
, 7  na  Litwie,
&  pipisem nie zakom unikow ał kom isyi
s neniem rządu  wyższy urzędnik m inisterstw a 
Praw w ew nętrznych, sena to r Litwinów, co na- 
ęp u je :

ty Uchwały s p r z e c i w i a j ą  s i ę  p o d s t a w o -  
z a s a d o m  r z ą d u  o ochronie żywo- 

sjj .ll interesów  ludności rosyjskiej, oraz iitew- 
ch* t W gabefn iach  zachodnich i w gubernii 

iej- Sprzyjałyby one (uchwaiy) gospo- 
łótyCZemu uciskowi tych przew ażających żywio- 

Przez m niejszość polską i wyrównywałyby

drogę dla ich polonizacyi. Dlatego r z ą d  n i e  
m o ż e  a p r o b o w a ć  u c h w a ł  k o m i s y i .

Że te  w ażne spraw y zostały w ysunięte w 
czasie, Idedy Rosya musi w ytężyć wszystkie 
swoje siły, ażeby zwyciężyć nieprzyjaciół — 
świadczy tylko o m a ł e j  w i e r n o ś c i  i p r z y ­
w i ą z a n i u  wobec państw a rosyjskiego. (Słowa 
te zw racają się przeciw ko petersbursk im  poli­
tykom  polskim, którzy oczekiwali wobec rze ­
kom ych lepszych zam iarów  Rosyi wobec Pola­
ków — zniesienia artypoiskich ograniczeń na 
powyżej w ym ienionych tery toryach . Red. „Na- 
p rzo d u “).

Kryzys w  Anglii.
Berlin, 23 listopada.

Z Londynu 'donoszą do „Voss. Z tg", że w an­
gielskim gabinecie znowu przesilenie. Grey pono 
chce ustąpić, gdyż od dłuższego czasu już z po­
zostałym i człookam i gabinetu  jes t w niezgodzie 
co do ważnych kw estyj wojennych. K rytyka, 
k tó rą  w ypow iedziano w Izbie lordów, pod jego 
adresem  znalateta silne echa wśród ludności. Grey 
podobno daw noby już poszedł, gdyby można 
było mu znalez'ć następcę. Mówią także, że i 
Asąuith oświadczył, iż nie chce w  gabinecie po­
zostać aż do końca wojny.. D onoszą także, że 
na ostatniej konferencyi paryskiej Anglia p ró ­
bow ała przerzucić kw estye am unicyjne i re k ru ­
tacyjne na F rancyę oraz skierow ać na nowe 
tory  kw estyę finansow ania wojny. W yw ołało 
to wielkie niezadow olenie w Rosyi i F rancyi.

Na froncie  wsefoorimo-gatieyjskim.
Berlin, 23 listopada.

Z kw atery  prasowej telegrafują do „Vossische 
Ztg", że W tych punktach frontu galicyjskiego, 
k tóre były w ysuuięte przed właściwą linię głó­
wną, dal się zauważyć pew ien ruch. Opróżniono 
mianowicie w ysunięte placówki bez walki. Od­
chodzące oddziały zajęły pozycye w łączności 
z linią główną, k tó ra zaopatrzona je s t na  zimę 
w blokhauzy i odpowiednie kw atery .

R osya  w  PersyL
Konstantynopol, 23 listopada.

Jak  donoszą z poważnych źródeł perskich, 
Rosya próbow ała wzmocnić swe stanow isko w 
T e h e r a n i e ,  lecz bezskutecznie. Ponieważ w Te­
heran ie  powstał silny ruch  antyrosyjski, więc 
rosyjskie oddziały w Kazwinie otrzym ały pole­
cenie odm aszerow ania do T eheranu, aby  zdusić 
ten  ruch. Lecz ledwie opuścili Rosyanie Kazwin, 
zostali zaatakow ani prez perskie oddziały rew o­
lucyjne i m usieli się oofnąć w k ierunku Aqui- 
manu.

SchO kri-bej o  w a lk ach  
dardanelskich.

Berlin, 23 listopada.
„Beri. Tagebi." donosi z Sofii, że nowo m ia­

now any turecki, wojskowy attache w Berlinie 
Schiikri-bei, k tó ry  był jednym  z kom endantów  
w D ardanelach około Sedilbaru od m aja do 
końca czerwca, ośw iadczają w Sofii, że nie ba- 
cząe na niesłychane w prost s tra ty  alianci przez 
ten  czas nie zdobyli ani jednego cala terenu . 
Od czasu zaś, jak  przystąp iła  do walk Bułga- 
rya, operacye w D ardanelach zupełnie osiabiy. 
Zapewee akcya dardanelska czw óraliantów  nie 
zostanie podjętą ponow nie; zostanie według 
wszelkiego praw dopodobieństw a zupełnie zanie­
chane.

Grecya pod presyą 
czwórsojuszu.

Blokada Grecyi.
Lugano, 23 listopada.

Ogromne w rażenie w Grecyi — według „Se- 
colo" —  wywołała wieść o ekonom iczno-handlo­
wej akcyi przeciwko Grecyi. W edług „Neon 
A sty", akcya ta  dotyczy greckiego im portu i 
eksportu  z krajów  czwórporozum ienia, dalej po­
życzki, wreszcie importu zboża z F rancyi i Egi­
ptu. B lokada m a ten  skutek, że ok rę ty  greckie, 
znajdujące się w portach czwórsojuszu, nie m ogą 
zabierać ani żadnych ładunków, ani w ęgla ; pań­
stwa neutralne także nie mogę nic importować do. 
Grecyi.

Wizyta Kitchenera w Grecyi.
Rotterdam, 23 listopada.

W edług tutejszych danych, niechęć do czwór­
sojuszu w Atenach wzmogła się. W izyta K itche­
nera  — gdy doszła wieść o blokadzie ekono­
micznej Grecyi — zrobiła bardzo m ałe w raże­
nie. K itchener z A ten udał się do Salonik i kon­
ferow ał tam  z angielskim i generałam i. Stam tąd 
odjechał w niew iadom ym  kierunku.

Stanowisko króla greckiego.
Chrystyania, 23 listopada.

„Nationai-Tidende" donosi z Londynu, że o- 
statnia odpowiedź króla greckiego wypadnie w naj­
wyższym stopniu niezadowalająco. Król oświad­
czył, źe w edług jego m niem ania czwórsojusz 
zostanie na lądzie rozbity. Król nie zmieni s ta ­
nowiska na  sku tek  gróźb.

• „Mowoje Wremia“ o Grecyi.
Sztokholm, 23 listopada.

W  ostrym  artyku le przeciwko Grecyi donosi 
„N. W rem ia" z Aten, że tam planuje się atak na 
Monastyr, coby było natu raln ie  rów noznacznem  
z w ojną pomiędzy Serbią a Grecyą. Rząd grecki 
i król są  przekonani o zw ycięstwie państw  cen­
tralnych. Gdyby G recya była chciała iść z p ań ­
stwam i centralnem i, daw noby zrobiła odpowie­
dnie kroki. W szystkie w ykręty  greckie tyiko 
m ają na  celu ukryć przygotow any a tak  na  co­
fające się wojsko serbskie.

Udział Włochów w akcyi bałkańskiej.
Berlin, 23 listopada.

„B. Z. am  Mittag* donosi z A m sterdam u, że 
Asąuith otrzym ał od Kitchenera sprawozdanie o 
jego pertrak tacyach  z Włochami. P rem ier angiel­
ski je s t zadowolony z sukcesów  K itchenera we 
W łoszech. Udział W łoch ograniczy się do dzia­
łalności floty i do w ysłania drobnego oddziału 
na  Bałkan. Ekspedycya w łoska połączy się z 
francuską. W łochy otrzym ają za to nowe ustęp­
stwa finansowe.

Nadzieje Włochów.
Lugano, 23 listopada.

„Tribuna" proponuje zam iast włoskiego kor­
pusu ekspedycyjnego zorganizować albańskie 
wojsko pod Essadem  baszą w liczbie do 100 
tysięcy. Włosi m ogliby dać tem u wojsku sztab 
generalny , oficerów i podoficerów.

Bułgarskie skargi na Rumunie.
<* . Sofia, 23 listopada.
W śród św iata kupieckiego rośn ie  niezadowo­

lenie, spowodowane zatrzymywaniem bułgarskich
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towarów. „K am bana* p o w iad a : Dlaczego R u­
m unia nie puszcza absolutn ie żadnych tow arów  
do B ułgary i?  Dlaczego w brew  wszelkim  p ra ­
wom przetrzym uje milionowe bu łgarsk ie  w ar­
tości na  swem  te ry to ry u m ?  N ależy raz  siebie 
zapytać, jak ie  są po tem u p rzyczyny?

Rozbita Serbia.
Ucieczka armii serbskiej.

Budapeszt, 23 listopada.
„Az fist" donosi, że rozbita przed M onasty­

rem  i zdziesiątkow ana arm ia serbska, pozba­
wiona am unicyi, ucieka po rów ninie Pelagosy, 
ciągnącej się w k ierunku  Grecyi, i wkrótce już 
stanie na granicy greckiej. B ułgarska arm ia, k tó ­
ra silnie naciska na  Serbów  z Tetova, dąży w 
stronę A lbanii. W gm inach albańskich m nożą 
się oznaki pow stania przeciw  Serbii.

Osaczenie południowej armii serbskiej.
Sofia, 23 listopada.

Po ostatn ich  wielkich sukcesach o ręża bu ł­
garskiego, zwłaszcza po zdobyciu G ostivaru  i 
Prilepu, serbska południow a grupa wojsk, jak  
się zdaje, ostatecznie je s t odciętą od sw ych sił 
głównych i odparta  w obrębie O chryda—Dibra. 
Ponieważ p rzed  B ułgaram i z jednej s trony  o- 
tw artą  je s t droga do M onastyru i B ułgarzy m o­
gą przez uderzenie w tam tym  k ierunku  odciąć 
Serbom  drogę do Grecyi, a  z drugiej s trony  
ponieważ Serbow ie tu  zapew ne nie po trafią  
przedostać się przez graniczue grzb ie ty  albań ­
skie, w ięc południow a arm ia serbska praw do­
podobnie” jest już osaczdn§. Najbliższe dnie p rzy ­
niosą oćzywście wieści także o losach głównych 
sił serbskich w obrębie M itrovicy—Nowego Ba­
zaru.

Oczekiwane przekroczenie granic gre­
ckich przez Serbów.

Rotterdam, 23 listopada.
Z ostatn ich  inform acyj dzienników  angielskich 

m ożna wnioskować, że wojskom pułkow nika 
Yasica, k tó re w yparte  zostały  z przełęczy Ba- 
buna, nie pozostaje obecnie nic innego, jak  
p r z e k r o c z e n i e  g r a n i c y  g r e c k i e j ,  wo­
bec czego stan ie  się Grecyi kw estyą  już nie 
teoryi, alć do tykalną, jak  w obec cofających się 
na  te ren  grecki Serbów  postąpi.

W iadomość „Tim esa“, jakoby rząd  grecki 
przyobiecał tych  w ojsk n ie rozbrajać i n ie in- 
lernow ać, dotąd n ie zostata urzędow nie potw ier­
dzoną.

Najświeższe zwycięstwa 
w Serbii.

Spraw ozdaw ca w ojenny „M orgenzeftung" Lenn- 
hoff donosi pod d atą  22 b. m.:

W czorajszy dzień przyniósł p iękne zw ycięstwo 
kolum nie austryackiej doliną Ibaru  ciągnącej 
ku M itrowicy. O 20 kilom etrów  n a  północ od 
Mitrowicy, w dolinie Sozanicy, Serbow ie uszy­
kowali się do dłuższego oporu. Trzy um ocnione 
linie zdobyły wojska austro-w ęgierskie tego dnia, 
czw artą opanow ały w nocy.

N ieprzyjaciel cofnął się.
W zięto do niewoli 200 Serbów, 6 dział, w tej 

liczbie 2 a rm aty  górskie świeżego m odelu. O be­
cnie odległość stanow isk austryackich  od Mi­
trow icy w ynosi 17 kilom etrów.

Tak sam o korzystn ie przebiegły działania na  
froncie czarnogórskim .

W sandżaku łup  w ojenny w Nowym Bazarze 
podniósł ilość zdobytych wczoraj dział n a  64, 
w tej liczbie 50 m oździerzy.

Na północ od P ristiny  ataki niem ieckie b a r­
dzo osłabiły opór serbski. W ypierające Serbów  
wojska Gallwitza znajdują się zaledw ie o 20 ki­
lom etrów od P ristiny . Na wschód i południow y 
wschód od tego m iasta w ytrzym ują jeszcze S e r­
bowie ataki bułgarskie.

W ielka ilość jeńców  — dwa dni oststn ie do­
starczyły ich około 12.000 — ośw ietla d o sta te ­
cznie k r y t y c z n y  s t a n  a r m i i  s e r b s k i e j .

Z Królestwa*
Chełm. Piszą do lubelskiej „Gazety ludow ej0: 

Miasto sam o m a już w ygląd polski. Młodzież 
już w swojej mowie się uczy. Szkolnictwo pol­
skie rozwija się. Jest już k ilka szkół początko­
wych i 4-klasow a szkoła filologiczna. Szkoły te

walczą z brakiem  środków. Obowiązkiem  więc 
m iasta jest pokryć n iedobory tych szkół. Spo­
łeczeństw u polskiem u szkolnictwo leży bardzo 
n a  sercu. Przedstaw ienie am atorskie , urządzone 
przez tam tejsze tow arzystw o, przyniosło k ilkaset 
koron dochodu szkole filologicznej.

Obojętność dla L e g i o n ó w  już znikła. Dziś 
wszyscy już rozum ieją dobrze ich znaczenie i 
wedle sił je  popierają. Liga kobiet polskich po­
gotow ia w ojennego, niedaw no założona; p row a­
dzona przez grono dzielnych i energicznych a 
spraw ie polskiej szczerze oddanych Polek, za­
częła już  pracować. Niesie ona pomoc Legio­
nom, odwiedza rannych , szyje dla nich bieliznę, 
kolportuje pism a Naczelnego K om itetu N arodo­
wego, opiekuje się rodzinam i legionistów  i t. d. 
Celem uczczenia rocznicy pow stania, Liga wspól­
nie z powołanym  przez siebie kom itetem  obcho­
dowym  m iejskim  urządza w niedzielę uroczysty 
obchód z nabożeństw em  i wieczorkiem patryo- 
tycznym . Do obchodu zaczęła Liga robić już 
przygotow ania.

Humor Warszawy.
Pow tarzam y za ostatn iem i „Muchami* nastę ­

pujący ż a r t:
Ż a l e  W a s i l j a  A n d  r e i  c z a  P a ł k i  n a ,  

b y w s z a g o  ż a n d a r m a ,
Z oczów m ych gorzka płynie łza,

Jak b y  po stracie  m atk i;
Ojczyźnie w iernie służył ja ,

Choć kochał ja  i wziatki.
Lecz człowiek je s t człowiekiem wszak,

I ludźmi są  żandarm i,
A żandarm  każdy nie durak  

I w iatrem  się nie k a rm i!
Lubił ja  sm acznie, dużo zjeść,

I kochać nie na  żarty ,
A pił, jak  innych czortów sześć,

I g ra ł po nocach w k a rty !
W tem  — od naczalstw a grzm i prikaz,

By się szykować w d ro g ę !
Z kolei wzięto w szystkich nas,

A każdy z n as  czuł trw ogę.
I skończył się w arszaw ski raj 

Ze służbą m ą kochaną,
Przew ieźli nas w rosy jsk i kraj 

I taki p rikaz d an o :
„Kolei m am y coraz m niej,

W ięc po co nam  żan d arm i?
Kazna bezsilna: pustk i w  niej,

Niech każdy sam  się k a rm i!“
Odstawkę dano w szystkim  nam  

I o t nadeszła b ieda!
Co teraz  robić, n ie wiem  sam !

Bo w ziatki n ik t już n ie da...

K R O N IK A .
Oswobodzenie prezydenta Rutowskiego. W  od­

powiedzi na petycyę m iasta K rakow a oraz p re­
zydyum  Zw iązku 30 m iast w spraw ie uw olnie­
n ia z niew oli w iceprezydenta m. Lwowa dra 
R utow skiego otrzym ało prezydyum  telegraficzną 
wiadom ość od prezesa Koła polskiego d ra  Bi­
lińskiego, że spraw a uw olnienia je s t na dobrej 
drodze.

Karty chlebowe. Jak wykazuje statystyka biura 
centralnego, w pierwszym tygodniu karty chlebo­
wej wydano 28 zgłoszonym hotelom i zajazdom 
8583 kart chlebowych.

Z chwilą wprowadzenia kart chlebowych sytua­
cya mieszkańców gmin sąsiednich stała się bardzo 
trudną. Wiele mieszkańców tych gmin zgłasza 
się do biur okręgowych i do biura centralnego, 
oświadczając, iż nie mogą dostać nigdzie ch leba; 
nie otrzymali bowiem jako mieszkańcy gmin, nie- 
należących do Krakowa, kari chlebowych. Nie mo­
gą więc zakupywać chleba w Krakowie, jak to 
czynili dawniej, nie mogą go też otrzymać we 
własnych gminach, ponieważ niema tam piekarni. 
Ci mieszkańcy gmin sąsiednich, którzy posiadają 
jeszcze zapasy mąki oraz odpowiednie piece, pie­
ką chleb w domu, lecz reszta znajduje się w roz- 
paczliwem wprost położeniu. Byłoby wskazanem, 
aby starostwo i namiestnictwo zajęły się tą spra­
wą ; wymaga ona bowiem bezzwłocznego zała­
twienia.

Namiestnictwo mogłoby np. dostarczyć wójtom 
gmin sąsiednich odpowiednią ilość kart chlebo­
wych, tak, aby mieszkańcy tych gmin mogli za­
opatrywać się w chleb w piekarniach krakowskich. 
Również byłoby wskazanem, by gmina m. Kra­
kowa zajęła się sprawą swoich funkcyonaryuszy,

z których wielu mieszkając w gminach sąsiednie » 
nie otrzymało kart chlebowych, i wskutek teg : 
nie może otrzymać chleba. Odpowiednie instyt® 
cye gminne (dyrekeya tramwajów krakowskie t 
zarząd wodociągów miejskich) powinny wyda'vVa_ 
swym funkeyonaryuszotn, mieszkającym wr 
naeh sąsiednich, osobne karty chlebowe, połoZe' 
nie ich bowiem jest bardzo trudne.

Powrót uchodźców da Krakowa. Zapowiedzią®, 
ogólny powrót uchodźców krakowskich z barak®^ 
choceńsldch rozpocznie się już w dniach najbh2' 
szych. We czwartek 25 b. m. o godz. 2'35 p° P°* 
łudniu przybywa do Krakowa pierwszy pociąg 2 
uchodźcami choceńskimi. Przyjedzie nim oko* 
1000 uchodźców. Jutro wieczorem odbędzie się P°’ 
siedzenie komitetu opieki nad uchodźcami w spriJ' 
wie przyjęcia przybywających uchodźców na dW°r” 
cu krakowskim i umieszczenia ich w mieście. ^  
Zwracamy uwagę, iż przybywająey uchodźcy maR 
prawo przez cztery tygodnie pobierać zasiłek rzą­
dowy. Zasiłek ten będzie wypłacany powracający151 
obecnie uchodźcom nie w magistracie, jak to vai&° 
miejsce dotychczas, lecz w dyrekcyi polieyi.

Targ dzisiejszy był trochę więcej ożywiony, o®1 
zazwyczaj; dowieziono zwłaszcza dużo drobiib a 
masła było poddostatkiem. Panował natomiast pra'‘ 
wie zupełny brak jarzyn, których ceny posztf 
znacznie w górę. Nie było też prawie zupeł®10 
jaj. Ceny mleka znów podskoczyły, płacono b®' 
wiem 46 hal. za litr niezbieranego mleka.

Program wykładów Uniwersytetu Ludowego ’ 
Dnia 24 listopada prof. M. R a c i b o r s k i :  „Przy' 
stosowanie i postęp*; 25 listopada dr S t .  Z a' 
t h e y :  „O wartości eierpieriia*; 27 listopada # ' 
D’A b a n c o u  r t : ~ -'*•?■* v  • <v ■*.
,v? ’ ’ v ~ ' ; 28 listopada H. R a d l i ń s k a :  „P®' 
wstanie listopadowe*; 29 listopada dr S t. Z a' 
t h e y :  „O wartości ofiary"; 30 listopada dr 
S z e r  e r :  „Jednostka, a społeczność w czasie woj' 
n y “ ; 1 grudnia K. C z a p i ń s k i :  „Kryzys w so* 
cyalizmie współczesnym*: 2 i 3 grudnia H. R a' 
d l i ń s k a :  „Z dziejów podziemnej pracy w Pol' 
sce“ ; 5 grudnia dr S t. Z a t h e y :  „O w arto ść1
cierpienia"; 6 grudnia W. K r z y ż a n o w s k a 1 
„Konfederacya barska*.

Wykłady odbywać się będą w sali Czytelni U®1' 
wersytetu Ludowego (Dunajewskiego 7, I. piętro) 
Wstęp 20 hal., członkowie 10 hal.

Przywóz Isków, przetworów aptecznych i wyr®' 
bów chirurgicznych z Niemiec. Izba handlowa 1 
przemysłowa w Krakowie zwraca uwagę inter®-1 
sentów, iż podania o zezwolenie na wywóz pO' 
wyższych artykułów z państwa niemieckiego 
przedkładać nałeży w 7-miu odbitkach do wizo' 
wania departamentowi sanitarnemu ministerstw® 
spraw wewnętrznych. „

Poświadczone w ten sposób prośby, które wno' 
sić mogą wyłącznie uprawnieni kupcy względni® 
wytwórcy, przedkładać należy c. i k. Poselstw® 
austryacko-węgierskiemu w Berlinie. Pierwszą pro' 
śbę zaopatrzyć ma poświadczeniem Izba handlowa 
i przemysłowa.

Ochrona zabytków uszkodzonych wskutek wojny- 
Na cele zabezpieczenia i ochrony uszkodzonych 
skutkiem wojny zabytkowych kościołów Galicy1 
zachodniej i środkowej wyznaczył rząd subwe®' 
cyę w wysokości 250.000 koron. Dla umożliwię' 
nia wykonania tychże robót wobec ogólnie pan®' 
jącego braku robotnika przyrzekły władze woj' 
skowe w miarę możności udzielać pomocy swych 
sił fachowych. Roboty ochronne, których znacz®3 
część jest już w toku, przeprowadzone będą ^  
możliwie najszybszym czasie pod naczelnym kie' 
runkiem konserwatora krajowego dra Tadeusz® 
Szydłowskiego i nadzorem technicznym p. archi' 
tek ty Kaz. Wyczyńskiego według opracowanej® 
przez tychże programu a zatwierdzonego przez 6; 
k. Komisyę Centralną dla opieki nad zabytka®1* 
w Wiedniu.

Informaeyi dla interesowanych udziela c. ^' 
krajowy Urząd konserwatorski, Kraków, ul. ho'0' 
zowska 4 II. p.

Kalendarz „Legionista Polski" na rok 1916 uka'
zał się w druku nakładem Naczelnego Komitel15 
Narodowego i jest do nabycia w głównej składni®^ 
wydawnictw N. K. N. Kraków, plac Maryacki 
jak również we wszystkich księgarniach. Ozd®‘ 
biony pięknem! ilustracyami z życia Legionó'v 
zawiera oprósz kaiendaryum i szematyzmu oddz1®' 
łów N. K. N. szereg artykułów pióra prezesa 
worskiego, Limanowskiego, biskupa Bandurskieg0’ 
Daniłowskiego, O. Floryana Kapucyna, Sokol®1' 
ckiego, Opałka i innych. Bogato reprezentowa® 3 
jest poezya, sławiąca czyny bohaterskie Legion®5̂ ' 
Cena pojedynczego egzemplarza 2'50 kor. 

Repertuar teatru ludowego.
W to re k  :„ M o ra ln o ść  p a n i  D u ls k ie j" .
C z w a r te k :  „ W e so ła  p r z e k u p k a " ,  w o d e w il  ze  śp ie w # 1® 
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